
DMA 31 STYCZNIA. ROK 1850.

K.OMMISSJA SPRAW WEWNĘTRZNYCH i DUCHOWNYCH- wierać i do zatwierdzenia Rządu przedstawiać będą, umawiali się o 
obowiązek odbywania podróży. Zastrzega się wszakże, iż w każdym 
tąkim rezie czas wymagania onych, odległość miejsca i ładunek cię
żaru, powinny być dokładnie udeterminowane i z przyzwoitym wzglę
dem na uposażenie, tudzież na obowiązki i płaty czynszowe przez 
osadników przyjmowane. Gdy zaś przepisy niniejsze zarówno mają 
na celu, ochronienie inwentarza włościańskiego od zniszczenia, jako 
i utrzymanie dobrego porozumienia pomiędzy nimi a właścicielami, 
które dotąd przez niejednostajny sposób wymagania obowiązku po
dróży, częstym podlegało sporom, Kommissja Rządowa przeto, pole
cając podanie ich do wiadomości tak włościan jako i właścicieli dóbr 
prywatnych, jak niemnićj zobowiązanie, aby do takowych ściśle pod 
odpowiedzialnością stosowali się, wkłada zarazem na władze admini
stracyjne obowiązek najtroskliwszego czuwania, aby wykonanie ich 
w niczem nadwerężone nie było.

Na zasadzie decyzji Rady Administraeyjnćj Królestwa z doia 22 
listopada (4 grudnia) r. z., Kom. Rz. Spraw Wewn. i Duch. d. */13 
stycznia r. b. w przedmiocie utrzymania nadal obowiązku podróży 
włościan, oraz sposobu wykonania tegoż obowiązku przez włościan 
za pańszczyznę, wydała następujące rozporządzenie:

1. Wszelkie podróże, o ile nie zostały uchylone przy znosze
niu darmoch i przymusowych najmów', winny być i nadal jak dotąd 
wykonywane.

2. Czas wymagania onych, odległość miejsca, ciężar ładunku, 
oraz liczba tychże podróży, nie ulega żadnćj zmianie, jeżeli tylko w 
w zawartych umowach dokładnie jest udeterminowaną.

3. Wolno jest właścicielom dóbr używać włościan za pańszczy
znę do podróży, lecz pod następującemi warunkami, które będą także 
obowiązującemi względem włościan, nie mających obowiązku tego 
dokładnie w umowach określonego, a mianowicie: a) że podróże za 
pańszczyznę dalsze nad wiorst 42 (mil 6) wymagane od włościan być 
nie mogą; b) że za każde 21 wiorst (3 mile), odbyte tam z ciężarem, 
a napowrót bez ciężaru, potrącony być winien dzień jeden pańszczy
zny sprzężaj.nćj; —c) że czas nie z winy włościan w podróży straco
ny, jak niemniej przy ładowaniu i wyładowaniu transportów, ró
wnież przyjmowanym im być powinien;—d) że jeżeli włościanin wie
zie napowrót ciężar, w takim razie: oprócz pańszczyzny w sposób po
wyższy obliczonej, za każde 3 mile powrotu należy mu przyjąć pół 
dnia sprzężajnego;— e) że ciężar ładunku nie może przenosić 5 korcy 
zboża ozimego a 6 jarzyny, alboteż 6 centn. słomy lub siana, co na 
miarę rossjjską wynosi: zboża ozimego czetwerti 3 garncy 3; zboża 
jarego czetw. 3 czetwerików 5 garncy 2; siana lub słomy pudów 15, 
f) że zwózka i wywózka nie może być wymaganą jak tylko od wło
ścian uposażonych gruntem, do którego przywiązany jest obowiązek 
odbywania pańszczyzny sprzężajnej, a i od tych nie może być wyma
ganą inna lub lepsza zaprzęż, nad tę, jaką każdy z tych rolników na 
własną potrzebę używa;—g) że wywózka wyrobów gorzelanych, nie
mniej tarowanie i wywózka drzewa towarnego, oraz browarki, o ile 
jest przedmiotem handlu i oddzielnej spekulacji, nie może być za pań
szczyznę wymaganą; h) że podróże przez włościan na mocy nmów 
odbywane, nie mogą być z roku na rok odkładane; pańszczyzna zaś 
sprzężajna nie może być nikomu wynajmowaną, lecz jedynie do robót 
gruntowych i wywózki produktów, które na gruncie wzrosły, lub do 
sprowadzenia potrzeb dla gruntu koniecznych, ma być używaną;—i) 
że używanie podwód włościańskich do transportów podczas żniwa i 
bardzo złej drogi nie może mieć miejsca; —k) że opłaty rogatek, mo
stowego, przewozów, targowego i t. p„ w żadnym razie włościan 
dotyczyć nie mogą, lecz ponoszone być moją przez dziedzica;- 1) że 
wreszcie wszelkie zobowiązania względem odbywania podróży, któ- 
rychby dziedzic potrzebował, o ile w granicach powyższych przepi
sów nie są objęte, odbywać się mają jedynie na mocy wzajemnćj zgo
dy pomiędzy osadnikami a dziedzicami; -ł) nie wzbrania się także 
właścicielom, ażeby przy nowych układach, jakie z włościanami za

KOPALNIE ZŁOTA w KALIFORNU.
(przez Michała Chevalier).

Wiadomości odebrane z Kalifornji, a do października sięgające, 
potwierdzają pierwiastkowo udzielone doniesienia.

W tym kraju niezaprzeczenie wiele jest złota, i złoto dobywa 
się tam z ziemi niesłychanie łatwo. Liczba napływającej ludności co
raz wzrasta, i teraz pewno już sto tysięcy przenosi. San Francisco, 
przed dwoma jeszcze laty nędzna wioska” teraz jest ludnem miastem’ 
gdzie znaczne prowadzą interesa. Nie tylko sami Anglo-Amerykanie 
zbiegają się do Kalifornji; zdaje się jakoby wszystkie narody hasło 
zboru tam sobie dały. Ze wszystkich brzegów Oceanu Spokojnego, 
z Meksyku, Peru, Chili, ludność tam się przenosi. Ludność wysp 
Sandwich czyni to samo. Z posiadłości francuskich na 0‘Taheiti i 
Marquezas, wszystka ludność niezależna udała się do Kalifornji. An- 
glja codzień wyprawia okręty z szukaczami złota do Kalifornji; Fran
cja także przyczynia się do tego. Słowem, prowincja ta, gdzie nie o- 
siadł żaden europejczyk przed końcem ośmnastego stulecia, a przed 
kilku laty, cywilizacja reprezentowaną była przez małą liczbę missyj, 
około których, przy klasztorach, mieszkały nieliczne rodziny Indjan 
rolnictwem się trudniących, w tym roku zaliczoną zostanie w poczet 
ukonstytuowanych Stanów Związku Północno Amerykańskiego. 
W krótkim czasie będzie to Stan najwięcćj kwitnący. Posiada bo
wiem pierwsze bogactwo, dziewiczą i urodzajną ziemię, ludność gor
liwą do roboty, chciwą dobicia się rychłego dostatków, a nie kazi 
jćj trąd niewolnictwa. Przy tćj przemyślnćj ludności prawa panować 
będą. Naruszony chwilowo, porządek został tam prawnie przywró
conym. Sumaryczna sprawiedliwość wtłoczyła na prawidłowe drogi 
tych, co za swobodę uważali wyuzdaną swawolę, a za prawo repu
blikańskie przywłaszczanie sobie cudzćj własności. W obec takich 
politycznych i społecznych okoliczności, niesłychanie bogate miny zło-
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ta, grunt urodzajny, klimat łagodny i rozkoszny, port wyborny dla 
rozległego handlu, oto żywioły pomyślności, które niezawodnie roz
winą się na ogromną skalę. Dziś więc przepowiadać już można Ka 
Iifornji, w niedalekiej przyszłości, najświetniejsze przeznaczenia.

Jakiż wpływ te miny złota wywrą na inne narody? Żeby można 
tę kwestję rozbierać, przypuścić trzeba, co dotąd nie jest dokładnie 
dowiedzione, że pole exploatacji nadzwyczaj jest rozległe. Wiele osób 
zapewnia.że tak jest; jednakowoż nie ma jeszcze stanowczego na to 
dowodu. Gdyby pole ex; loatacji miernej tylko było rozległości, da
łoby początek, przy względnej obfitości, pewnćj liczbie indywidualnych 
majątków; ale nie znremłoby widocznie wartości złota w stosunku 
do innych płodów ludzkiego przemysłu. Wpływ handlowy a tym 
bardziej wpływ polityczny Kahfornji nie zasługiwałby nawet na

żeby zdać sobie z tego sprawę, dosc przypomnieć jaka ilość 
złota już istnieje na świecie. Sama Ameryka, od Krysztoła Kolumba 
do dni naszych dostarczyła go 10 miliardów na francuską monętę, czyli 
20 razy po 10 miliardów centigramów czystego złota. Dobywano je 
pfócz tego i dotąd dobywają w Afryce. Od lat 20 z Syberji wydo
byto go za 1 miliard do 1,200 milionów. W Europie dobywano je 
ciągle, ale w małych ilościach. Staranne ocenienie pokazałoby, że w 
ręku ludów europejskich, od lat trzecbset licząc, znajduje się 14 do 
15 miliardów złota. Z tego bogactwa pewna część zaginąć musiała, 
bo sztuki złote obiegowe niszczeją przez wycieranie się, a więcćj 
jeszcze złoto na złoceniach Jednakowoż przyjąć z pewnoćcią można 
że z tych 14 czy 15 miliardów, jest przynajmniej 10 miliardów, i to 
w większej części w ciągłym ruchu na targu; monetę bowiem uwa
żać należy’ za towar zawsze rozrządzalny.

To założywszy, żeby nowe miny złota mogły wartość jego ob
niżyć, produkcja jego musiałaby być tak znaczną, aby rozstroiła sto
sunek między ofiarą a żądaniem. Należy to do elementarnych zadań 
politycznej ekonomji. Od lat kilku, kopalnie złota w Syberji wydają 
do roku przeszło 100 rmljonów, a z tych większa połowa na targ o 
gólov przychodzi; reszta zostaje w skarbcu państwa. Jednakże war
tość' srebra i innych produktów przemysłu bynajmniej na tern nie 
cierpi. Gdyby Kalifornia mniej wydawała, albo gdyby pokłady jej zło- 
la wyczerpane być miały w pewnej lat liczbie, to w obliczu summy 
złota istniejącego na targowiskach, wpływ Kahfornji bardzo mało 
dałby się uczuwać.

Zaszłoby to, co już nieraz pojawiało się gdzieindziej, co na przy
kład podał o kilku pokładach w Nowćj Grenadzie, pułkownik Aco
sta, w historji tego kraju, niedawno wydanej. Kilku szczęśliwych 
przedsiębiorców zbogaciło się tam z górnikami swemi; a handel reszty 
świata ani spostrzegł tego.

Porzućmy to przypuszczenie. Być może iż ona ugruntowane; 
ale wedłrig tego co powiadają, nie jest najpodobniejsze do prawdy. 
Przypuszczać należy, że pole exploatacji nader jest rozległe, a jeżeli 
nie tak wielkie jak w Azji północnej, to zato zdaje się jeszcze bogat- 
szóm, to jest że dzień pracy robotnika wydaje tam przecięciowo zna
czniejszy stosunek złota.

Wpływ więc tych dwóch krain przykładać się będzie, w czasie, 
do zmiany stosunku między ofiarowaniem a żądaniem. Przypuszczać 
nawet potrzeba że do tych dwóch sił dołączy się jeszcze trzecia. Za
pewniają, że na Archipelagu Sondu, a mianowicie na wyspie Bor
neo, dobywanie złota, także z piasków napływowych, od kilku lat 
bardzo się rozwinęło. W ogóle, zdaje się że złoto powinnoby zna
cznie upaść w wartości. Jakiemiż politycznemi i handlowemi zjawi
skami to się objawi?

Nim do tego przystąpimy, niech nam wolno będzie zboczyć co
kolwiek. Pomińmy już Archipelag Sondu. Ze wszystkich sił woju
jących ku zniżeniu wartości złota to jest najmniej pewna. Pozosta- 
je nam przeto północna Ameryka i północna Azja. Dwie te nowe 
gwiazdy, na rzecz których wypadki kierować się zdają jednakowo, 
bez względu na różnicę ich zasad, i chociaż każda obiecuje sobie pa
nowanie nad całym lądem stałym, podzielą się wpływem na wartość 

złota. Tym razem wjawnem będą współzawodnictwie, gdyż konku
rować muszą o pomieszczenie swojego złota.

Nie od rzeczy będzie wspomnieć, że różnica ich zasad politycz
nych, konkurencję tę niezmiernie będzie podsycać, a zatóm kupujący 
od nich złoto korzystać będą z łatwości, z jaką w obu tych stronach 
złoto dobywają. Gdyby oba kraje miały jeden i ten sam system, a 
zwłaszcza gdyby azyjski był przez oba przyjęty, moźnaby nakreślić 
warunki układu, na mocy którego oba kraje złoto produkujące, na 
dość długi czas, zabrałyby sobie cały zysk z łatwego dobywania złota, 
a przynajmniej publiczność ogólnego targu, to jest wszystkie inne lu
dy, przypuściłyby do udziału w tym zysku o tyle tylko, o ileby im 
się podobało. Same jch rządy mogłyby sobie zatrzymać znaczną część 
tych zysków. W Syberji, władza ma istotne prawo i moc urządzania 
przemysłu podług swej myśli. Rozporządzeniem rządowem ograni
czoną być może ilość dobyć się mającego złota na pewną liczbę kilo
gramów do roku, i rozłożoną oznaczona produkcja na okręgi złotodajne 
i zakłady, Gdyby ten system zarówno zaprowadzonym zosta w Syberji 
i w Kahfornji, ilość złota wchodząca corocznie na targ, mogłaby zostać 
tak uregulowaną, że przez pewien ciąg czasu wartość złota utrzymy
wałaby się na tej prawie stopie, na jakiej dziś zostaje. Wypływem 
tego byłoby to, że produkujący odnosiliby znaczne bardzo korzyści, z 
których część dostawałaby się rządom obu krajów, za pośrednictwem 
takiej optaty, jak niegdyś polaierana w hiszpańskich osadach.

W Stanach Zjednoczonych wolność zarobku i pracy jest prawem 
obowiązującem. Żaden akt kongresu nie jest mocen zmienić go, ani 
w czemkolwiek naruszyć. Zastosują go przeto i do produkcji złota; 
a jeżeli zaprowadzą jakie ściemnienia, te w rzeczywistości nic znaczyć 
one nie będą. Mogą próbować sprzedaży, po bardzo wysokich cenach, na 
korzyść- skarbu federalnego, gruntów złotodajnych; ale tej wysokiój 
ceny rychłoby się uchronili squattersy. W takiej odległości od władz 
związkowych, u ludności łaknącój zysku, jak zbiegająca się do Kali
fornji, trudnoby przyszło odsunąć exploantow tój klassy. Tak więc 
nie może być umowy żadnej między Kalifornją a Syberją. Konkuro
wać one będą ze sobą uporczywie; Kafifornja nawet we własnem 
łonie konkurencję wyrodzi. Z tęgości ducha amerykańskiego, Kali
fornia, w ręku tego przedsiębiorczego plemienia, wywoła obniżenie 
wartości złota z całą żywością i energją, jakiej natura tej rzeczy 
dopuszcza.

Ale wróćmy do rzeczy. Sprobójmy wykazać jaki skutek wyda
łaby cxploatacja kopalni Kalifornijskich, w przypuszczeniu że są bar
dzo rozległe, najprzód na ogólne bogactwo rodu ludzkiego, a nastę
pnie na bogactwo względne różnych klass społeczności.

Mówmy najprzód o bogactwie ogólności. Jak dalece ród ludz
ki będzie bogatszym skoro złoto stanie się dwa, lub trzy razy obfit
sze? Nie jedenby odpowiedział, że będzie dwa lub trzy razy bogatszy, 
zwłaszcza niegdyś, kiedy uważano monetę i drogie kruszcze, z któ
rych ją robiono, jako najwyższe, jedyne bogactwo. Takie pojęeie bo
gactwa długo się utrzymywało. Nie ma jeszcze wieku, jak Adam 
Smith w Anglji, Turgot i jego przyjaciele u nas, rozbili to pojęcie. 
Za Ludwika XIV, miljon przywieziono złotem do Havru: P. Pierre 
Clement, w Życiu Colberta przez siebie napisanem, podaje list tego 
wielkiego ministra do jednego zajentów jego w Rouen, w którym ra
dość swoją wyraża. ,,Miljon złotem! A toć nieprzyjemniejszego dla kró
la nie znajdzie!** Gdyby Colbert wrócił na świat, jako człowiek wyższe
go polotu, posiadałby, co najmniej jak każdy inny, najdalej posunięte 
pojęcia tegoczesne, i napisałby do dyrektora ceł w Rouen; „Oznaj
miają mi jako cud przybycie miljona złotem do Havru; wołałbym do- 
stąć miljon w węglach kamiennych, bo podobna massa węgla, kazała
by się domyślać znakomitej działalności rękodzielni nad niższą Se- 
kwanną, a tym sposobem zyskaliśmy nie 1 miljon. ale może 10 mi- 
Ijonów.*1 To niezaprzeczona rzecz, iż drogie kruszcze są tylko dwo
ma z bardzo licznych żywiołów, wchodzących w skład narodowego 
bogactwa. Wszystkie przedmioty, jakiejkolwiek są one natury, które 
się sprzedają i kupują na zadowolenie potrzeb ludzkich, Są bogactwem. 
Najbogatszym nie ten jest naród, który ma największą ilość złota i 
srebra, ale ten, który, przy równej ludności, pracą zyskuje najwięcój
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rozmaitych pokarmów, przedmiotów do odzieży, sprzętów domowych, 
drzewa, wszelkich przedmiotów do życia odpowiednio do potrzeb i 
życzenia cywilizowanych ludzi. Złoto i srebro są bogactwem, gdyż 
odpowiadają pewnym żądzom błyszczenia i zbytku. Poszukiwane by 
ły z tego powodu pierw jeszcze niżeli monetę bić z nich zaczęto, 
a że tym sposobem miały wartość wewnętrzną, stosunek z pewnemi 
potrzebami człowieka, można je było użyć za miarę i znak równo 
odpowiedni w zamianach, to jest jako materjał do wybijania penię- 
dzy. Główna to podstawa w historji drogich kruszczów, że dla tego 
tylko zostały monętą iż pierwej były już towarem. Jest to bogactwo 
mające osobne sw oje przymioty, a to że zachowuje się lepiej nad in
ne, niepsuje się, łatwe jest do poznania, łatwe do przeniesienia i 
do schowania, i mniej ulega przemianom wartości od innych rzeczy. 
Ale miljon w złocie nie większe jest bogactwo jak miljon w zbożu, 
albo w wełnie, albo w węglu: niezbitym tego dowodem to, że po
siadacz miljona w zbożu, wełnie lub węglu, me zechce zamienić tych 
przedmiotów na złoto, jeżeli mu nie dadzą za to miljon cząstek czy
stego złota, którym prawo i zwyczaj nadało nazwę jednego franka, to 
jest dwadzieścia dziewięć centigramów czystego kruszczu.

Gdyby chciano dowiedzieć się innem sposobem jak dalece niedo’ 
rzecznem jest wierzyć, że ilości złota i srebra, jakie istotnie posia" 
dają różne narody, wskazują różne stopnie ich bogactwa, dość jest 
porównać pod tym względem Francję i Anglję, Hiszpanję i Stany 
Zjednoczone (oprócz Kalifornji). Któraż bogatsza, Francja czy Anglja? 
Ta ostatnia bezsprzecznie a przecież nie posiada ani trzeciój części 
naszej ilości metalów drogich na monetę zamienionych. Podobnież i 
Stany Zjednoczone, lubo daleko bogatsze od Hiszpanji, bardzo małą 
do tój pory mają ilość kruszczowój monety.

Przypuśćmy że Kalifornia i inne kopalnie wydadzą zupełny 
swój, skutek, i obniżą wartość złota o ile tylko być może, ze wzglę
dem na trudność jego dobywania. Użycie tego metalu nabędzie wte 
dy takiej rozciągłości, do jakićj tylko dojść może, a przypuściwszy że 
społeczności postępować nie będą, produkcja złota ograniczy się tylko 
na zastępowaniu tego co się zużyje lub zaginie. Porównajmy to no
we położenie równowagi ze stanem, jaki istniał przed kilku laty, 
kiedy niewiedziano jeszcze o skarbach Kalifornji, i kiedy w Syberji 
nieznaczne ilości złota dobywano. Pod jakimże względem, pny 
wszystkich rzeczach ztąd innąd równych, prawdziwie powiedziećby 
można że ród ludzki zbogaciał tóm pomnożeniem się złote! Prawda 
to będzie tylko pod względem drugich kruszczów, w monetę nieza- 
mienianych. Łatwiój będzie uczynić zadość wytworności, modzie i 
zbytkowi, pod względem użycia złota na ozdoby, naczynia i biżuterje. 
Więcój robić będę złotych niżeli srebrnych zegarków. Pozłacanie, 
które dzięki sposobowi Elkingstona, przestało być kosztownćm, sta
nieje bardziój jeszcze. Więcój nosić będą galonów, więcój naczyń 
wyzłacanych używać w miejsce srebrnych lub posrebrzanych Złoto 
zdemokratyzuje się. Liczba kilogramów złota, pod rozmaitemi forma
mi użytego oprócz monety, według potrzeb rodu ludzkiego, powię 
kszy się, a że potrzeby ludzkie łatwiój będą zadowalane, będzie tedy 
bardzo widoczny wzrost absolutnego bogactwa w Państwach.

Stoik może powie, że podobne zmnożenie uciech rodu ludz
kiego jest bardzo błache, że gardzić należy takiem powiększeniem bo
gactwa; złotnicy, jubilerowie, kontenci z większej roboty, przeciwne
go będą zdania. Wszystko, co w rodzie ludzkim ma namiętność i 
zapala się do błyskotek i święci ofiary pozorności, podzielać będzie 
zdanie złotników i pozłacaczy. Czytelnik, kiedy mu te słowa wpadną 
pod oczy, może radby filozofować lub za okazałością gonić, i stoso
wnie do tego utworzy sobie zdanie. Niech sam za- nie odpowiedzial
ność przyjmie. Ale winienem zwrócić jego uwagę, że bogactwo spo
łeczności, to jest summa zadowoleń, pod wszelkiemi względami, 
oprócz naczyń i ozdób złotych, ani o jeden atom przez to się nie po
większy. Pomnożenie samej monety złotój najmniejszego nie wywrze 
skutku na wzrost dobrego bytu i pomyślności ludzi.

Zdaje się to na pierwszy rzut oka parodoxem; a przecież rzecz 
to najdokładniejsza. Odkrycie nowych min złota, które obniży war

tość złota,. w stosunku do innych produków przemysłu, a następnie 
zmniejszy wartość zamienną monety, nic a nic nie powiększy bogac
twa społecznego. Bo cóż się stanie: Oto, po zniżeniu wartości złota, 
we wszystkich umowach gdzie dawniej szło o 20 franków, to jest 5 
gramów 81 centigramów czystego złota, będzie figurować, jeżeli war
tość zniży się o połowę, dwa razy tyle, czyli 11 gramów 62 centi- 
gramy. Ceny w złotćj monecie podwoją się; ale w porównaniu z in- 
nemi, ceny, złotą monetą, rozmaitych przedmiotów, w takim samym 
zostaną stosunku w jakim były poprzednio. Zboże, którego hektolitr 
sprzedałbym za napoleona, przyniesie mi wtedy dwa napoleony za he
ktolitr, to prawda; ale kupując kapelusz, za który dawnićj płaciłem 
napoleona, zapłacić muszę także dwa razy tyle; i tak we wszystkióm. 
Będziemy dwa razy bogatsi nominalnie. Włość sto tysięcy wartości 
dziś mająca, wartą będzie dwakroć stotysięcy frantów złotem; ale cóż 
to pomoże jeżeli we wszystkićm potęga metalu obniży się o połowę?

Matematycznie przeto prawdziwem jest twierdzenie, że pomno
żenie się drogich kruszczów w monecie, kiedy wynika z odkrycia ob
fitych nowych kopalni, bynajmniej nie powiększa bogactwa społeczno
ści. Podobnież odwrote zjawisko nic nie zmienia. Jeżeli drogie krusz- 
cze rzadszemi będą przez wyczerpanie się min lub z innćj jakiej
kolwiek przyczyny, zmniejszanie massy kruszczów w monetę zamie
nionych, które wtedy jest nieohybne, nic a nic nie ujmie z bogactwa 
społeczności.

W tej chwili, powtarzamy, za drogie kruszcze uważam tylko takie 
które w monetę obrócono. Ograniczając się do tój części zaopatrze
nia społeczności w drogie metale, mógłbym słusznie powiedzieć z 
pewnego względu, że to pomnożenie byłaby raczej złem niżeli do
brem. Przypuśćmy bowiem, żeby w Kalifornji, w Sonara albo w Sy
berji odkryto miny tak obfite, że złoto o piętnaście i pół raza wyższe 
wartością nad srebro, spadło tak, że porównałoby się z tym drugim 
kruszczem. Niewygodnem byłoby na ówczas nosić przy sobie nie 
wielką nawet sumkę złotem. Dziś sto franków złotem w kieszonce 
od kamizelki dogodnie się nosi. A wtedy byłoby już ciężarem. Ale 
poipińmy tę stronę kwestji, bo to najmniejsze: dochodzimy do tego 
wniosku, iż zupełnie obojętną jest rzeczą dla bogactwa społecznego, 
czy moneta złota i srebrna pomnoży się, skutkiem nowych lub daw
nych kopalni lepiej teraz exploatowanycb; ale inna rzecz gdy się 
zmniejszy, odnośnie do wszystkich umów kupna i sprzedaży. W pierw
szym przypadku jest to samo, jak gdyby wprowadzono na miejsce zło- 
tój monety asygnaty na połowę naprzykład wartości spadłe, a zatóm, 
podwójną ich ilość dawaćby musiano; w drugim razie, jak gdyby od 
asygnat o połowę spadłych w wartości wrócono do brzęczącój mone
ty, zmniejszając o połowę ilość nominalną.

Ale jest istota która, na przypadek pomnożenia się drogiego 
kruszczu, przez jakiś czas przynajmniej, korzystać z tego będzie, to 
jest górnik obrabiający miny, gdzie natura nadzwykłe złożyła skarby. 
Robota w zamian za pracę, dnje mu ilość kruszczu wyższą nad wszy
stko co otrzymują wszędzie ludzie równi mu siłą, zręcznością i po- 
jętnością. Prosty kopacz w Kalifornji zarabia dziennie 60 do 80 
franków; naczelnik exploatacji odpowiednio. W skutek tego, dosta
wać oni mogą, drogą zamiany, większą summę zadowoleń, niżeli się 
dostaje reszcie ludzi.

Zamieniają swoją pracę na pracę bliźnich swoich, na tój samej 
stopie co człowiek posiadający jaki monopol. Ale powoli ogranicza 
się ich przywilój. Właśnie dla tego, że położenie to jest wyjątkowo 
korzystnem, inni ludzie spieszą ciągle korzystać z tego monopolu. 
Napływem kopaczy, złoto mnoży się w reszcie świata i obniża się w 
wartości. Po pewnym czasie, wraca równowaga, w której nagroda 
za pracę w kopalniach nowych równoważy się z tóm, co w ogóle 
warta praca w innych stronach.

Widzimy tedy że wpływ Kalifornji, chociażby najbogatszą była, 
na zbiorowe bogactwo społeczności na tern się skończy, iż ułatwi lu
dziom posiadanie ozdób i naczyń złotych albo złoconych. Pozostaje 
zmierzyć wpływ jej na stosunki klass społeczności, czego kiedy in
dziej spróbujemy.
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Wiadomości na drodze postępu nauk przyrodzonych. 
FIZYKA.

Pan Seguier, po obejrzeniu różnych linij telegrafów elektrycznych 
w Anglji, stosownie do poleconej mu missji, "zdał następny raport, 
o różnych apparatach, używanych do przesyłania znaków. Anglicy 
przekonali się, że przed wszelkiemi urządzeniami na stacjach telegra
fów galwanicznych, zasługują na pierwszeństwo proste igiełki magne
tyczne, poddane na działanie strumieni, krążących po drutach tełegra 
fu, łączących dwie przyległe stacje. Najlepszy zaś stos galwaniczny, 
składać się winien z wielkiej liczby elementów miedzianych i- amal- 
gamowanych cynkowych, zanurzonych w kąpieli z delikatnego piasku 
lekko zwdgoconego, wodą zakwaszoną kwasem siarezanym. Jako 
środek na odosobnienie drutów, wiodących elektryczność, wtedy, gdy 
są zanurzone w wodzie lub ziemi, używać należy gutta perchi, a 
prostych naczyń glinianych polewanych, gdy druty są zawieszone w 
powietrzu, wzdłuż kolei żelaznej (Ll 2 3Institut, no 815).

1. WEXLE.
Berlin 100 talarów . 2 M. .
Gdańsk 100 talarów 2 M. .
Hamburg 300 b. m. k. j2 M.
Londyn 1 funt sterlin. . 3 M. .
Lipsk 100 talarów . 2 M. .
Moskwa 100 rub. sr. . . 1 M. .
Petersburg ditto. IM..
Paryż 100 franków . 2 M. .
Wiedeń 150 złr. 2 M. .
Wracław 100 talarów 2 M.

2. MONETY.
Rosyjskie Imperjały. . . ■
Holender, dukaty nowe .

ditto stare ważne .
Frydrychsdory Pruskie , .
Rossyjskie assygnaty
Austrjackie bilety bankowe za 150 złr.

3. P A P 1 E R Y.
Obligi Skarbowe za 10 rs.

»> » 4% rs.
Listy zastawne nowe białe daw. bez kup. fj

„ „ nowe za 100
Obligacje udziałowe na 300 złp. 
Obligacje cząstkowe na 500 złp. 
Certyfikaty Banku lit. B. na 200 złp. 
Serje wylosow. lit. na — złp. 
Dowody Kom. Certyf. Lik w. złp. 100

Cenzor L. T. T rip p 1 i z.

Następne są wypadki kilku doświadczeń, wykonanych przez p. 
Despretz, w przedmiocie działania ciał ciepłych i zimnych na igłę ma
gnesową. Trzymając rękę w odległości kilku cali od dzwonu szkla
nego, pokrywającego czuły galwanometr, po kilku minutach dostrzedz 
można na igle zboczenie, wynoszące 5°, 10°, a nawet 20°. Zbocze
nie jest jeszcze większe, gdy działamy na igły magnesowe bez dru
tu multiplikatora. W żaden sposób nie można było wywołać zbocze
nia w igle magnesowej, z pewnej odległości, przez kurczenie i wy 
prostowywanie ręki.

Siedząc przyczynę tego zjawiska, Despretz poznał, że jedyną 
przyczyną jego jest cieplik promienisty ręki. Stoczek palący się, 
przymocowany do tafli szklanej, węgle rozżarzone, ułożone na tafel- 
ee, mocniejsze od działania ręki obtawiają skutki. Tafla kwadratowa 
rozpalona do tego stopnia, że na termomultiplikatorze okazywała zbo
czenie podobne do zboczenia przez rękę objawionego; będąc trzyma
ną w bliskości galwanometru, takież same jak ręką sprawiła zbocze
nie w położeniu igły. Lód w temp. 0° także okazuje zmianę w po
łożeniu igły. Umieszczając między ręką a dzwonem, pokrywającym 
galwanometr, dwa arkusze papieru lub taflę szklaną, działanie ręki 
znacznie się osłabia. Podobny skutek okazuje pokrycie arkuszem 
ołowiu dzwonu z tej strony, która ku ręce jest zwróconą. Z tych 
doświadczeń wyprowadzić można wniosek, jak starannie potrzeba uni
kać trzymania rąk w pobliżu galwanometru podczas obserwacyj wszel
kich ciał ciepłych lub zimnych. (Ldnstitut no. 817).

— Pod dyrekcją p. Kupfer, urządzone zostało w Petersburgu cen
tralne fizyczne obserwatorjum, które już rozpoczęło swe prace. Celem 
tego ważnego zakładu jest umieszczenie stosowne instrumentów, po
trzebnych do doświadczeń fizycznych, wymagających i znacznych na
kładów, i wielu warunków zabezpieczających dokładność mających 
się wykonywać obserwacyj. Drugiem zaś przeznaczeniem tego cen
tralnego zakładu, ma być zaopatrywanie w apparata dokładnćj budo
wy różnych obserwatoryj fizycznych, rozrzuconych w obrębie Cesar
stwa. (L'lnstitut no. 818). S. P.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
ZBOŻE.

Szczecin 28 stycznia. Onegdaj mieliśmy tu 23 stopnie mro' 
zu a wczoraj 18 stopni Reaum, dziś termomert, podniósł się do ze' 
ra i od Łój pory odwilż ciągła. Pszenicy bardzo mało kupują; sprze
dano bowiem tylko 60 wespli 89% fun. Ukermańskiej, trochę pośle
dniejszego gatunku po 52 tal., żyto na dostawę wiosenną 82 fun. 
po 27% tal., 86 fun. po 28% tal. Okowita z pierwszćj ręki na 
miejscu po 26% pet. płacą, na dostawę wiosenną sprzedano wczoraj 
50,000 kwar. po 24 % pet., cynku sprzedano wczoraj 500 centnarów 
po 5 % tal.

Wroclaw 26 stycznia. Przy bardzo szczupłym do wozie i chęć 
do kupna wielką dziś nie bvła, a .ceny pszenicy c<>^ojWtek niżej no- 

towaćby wypadało. Stała bowiem biał-ą pszenica na 41 do 54 sr. gr. 
(złp. 16 gr. 12 do zł. 21 gr. 18 korzec) żółta pszenica 39 do 51 
sr. gr. (zł. 15 gr. 18 do zł. 20 gr. 12 korzec), żyto 23%—27 sr. gr. 
(zł. 9 gr. 10 do zł. 11 korzec), jęczmień 21 -24 sr. gr. owies 16% 
do 18% sr. gr. a groch do gotowania po 28 31 sr. gr. Nasion olej
nych wcale teraz nie kupują choć ceny niezmieniły się. Nasienie ko
niczyny także trzyma się przy dawnćj cenie. Okowita 6 tal. gotowizną.

Londyn 21 stycznia. Ciągle trzymają tu tęgie mrozy. Dowo
zy angielskiej pszenicy na targ tutejszy były umiarkowane, z zagrani
cy zaś od tygodnia nie witle przybywa. Tyko mąki z Francji przy
wieziono znowu 5057 beczek. Pszenica dziś powoli odchodziła i to 
po cenie o 1 sz. na kwarterze niższej względem cen poniedziałko
wych. Zagranicznego jęczmienia od poniedziałku znaczną otrzymaliśmy 
ilość, angielskiego za to niewiele. Wyborowe gatunki jęczmienia na 
słód dobrze się trzymają w cenie, inne zaś pośledniejsze spadły co
kolwiek.

KURS GIEŁDY B E R L I Ń S K 1 E J.

Dnia 24 stycznia 1850 roku. żądają
P A P I ERY. ’ ~ ) --

Rossyjskie Inskrypcje w Certyf. Hamb. 4%. . . . j 89 1 — 
Rossyjsko-Angielska Pożyczka 5%-. illl 11O’/2 
Polskie Obligacje Skarbu 4% i 80% 79%

„ Listy Zastawne . . .... .i 96% —
„ Listy Zastawne nowe. i 95% 95
„ Obligacje Udziałowe 122 121%
„ Obligacje 500 złotowe. ... ... I 81 % 80%

Certyfikaty B. P. na Oblig. cząst. lit. A. 300 zł. 5°/ol 94% 94 
lit. B. 200 „ . . . > 17 % 17

 KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.

Dnia 29 stycznia 1850 roku.
ŻĄDAJĄ DAJĄ.

R sr kop. d. sr. 1 K“p

93- 60 -
— — 92- 65-

140 70 — —
6 45- 6 - 40-

- - - —
100 25- — ■ ——.
— 100 33 %

76 5- —-— —
86- 40 - — —

— — —

5- 17- ____ —_
— — —
—— — —-
— — — —

— —
—,— —

__ - ----- —
— ——
— — — — —
— — 14- 89 -
— — — — “
— —— —.
. ... ' ■■ —
— —
— — — — ——

Wartość kuponł kop. 6%
W Drukarni Gazety WarszawsJ^ej.—Wolno drukować.—w Warszawie dnia 19 (31) styiznia 1850 r.—Starszy


